Poznań, 2008-01-11

Oświadczenie dyrektorów szpitali powiatowych

województwa wielkopolskiego

zrzeszonych

w Związku Powiatowych Samodzielnych Publicznych Zakładów Opieki Zdrowotnej Województwa Wielkopolskiego – Organizacji Pracodawców

Zarządzający szpitalami powiatowymi na terenie województwa wielkopolskiego wyrażają stanowczy sprzeciw przeciwko próbom przerzucenia odpowiedzialności za obecny kryzys w opiece zdrowotnej 
i za eskalacje roszczeń płacowych poszczególnych grup zawodowych na dyrektorów szpitali. Stanowczo protestujemy przeciwko kreowaniu opinii, że to nieudolność i niekompetencja zarządzających szpitalami leży 
u podstaw obecnych napięć. Takie poglądy były ostatnio prezentowane zarówno przez nowego Prezesa NFZ, jak i przez Ministra Zdrowia 
i zostały szeroko rozpowszechnione przez media, budząc w naszym środowisku zdziwienie i głęboką frustrację.

Kolejne wypowiedzi rządzących, stawiających nas pod pręgierzem opinii publicznej zachęcają wręcz związki zawodowe działające 
w ochronie zdrowia do czynnych akcji strajkowych na poziomie poszczególnych zakładów, pogłębiając chaos i destabilizację. 

Oświadczamy, że przy obecnym poziomie finansowania szpitali 
i wartości  zawartych na pierwsze cztery miesiące 2008 roku kontraktów szpitalnych nie jesteśmy w stanie sami rozwiązać stojących przed naszymi szpitalami problemów. Zamiast napastliwych w tonie wypowiedzi, oczekujemy współpracy z naszym środowiskiem a także szybkiej i skutecznej pomocy poprzez dostarczanie nam finansowych 
i prawnych narzędzi dla przezwyciężania trudności.

Zarządzamy zakładami opieki zdrowotnej, których cel działalności choć z pozoru oczywisty nie został jasno i jednoznacznie określony, szczególnie wobec zasadniczej sprzeczności kategorii zaspokojenia potrzeb społecznych i generowania zysku na działalności. Od szpitali publicznych oczekuje się, że będą zaspokajać wciąż rosnące zapotrzebowanie na świadczenia zdrowotne. Pacjenci i płatnik oczekują od szpitali spełnienia coraz wyższych standardów, zarówno co do ilości jak i kwalifikacji kadry medycznej, wyposażenia w nowoczesną aparaturę medyczną, infrastruktury technicznej szpitala, jak i odpowiadających współczesności warunków hotelowych. Wymaga się od nas jednoczesnej optymalizacji kosztów funkcjonowania szpitali. Organy założycielskie oczekują, że podległe im szpitale będą w pełni samofinansującymi się zakładami funkcjonującymi i prowadzącymi gospodarkę tak, jak pozostałe przedsiębiorstwa komercyjne działające w warunkach rynkowych. Jednocześnie jako zarządzający nie możemy korzystać z narzędzi, które są dostępne każdemu niepublicznemu zakładowi opieki zdrowotnej. Stąd prosta droga do gruntującego się wśród polityków mitu – że prywatne zakłady, w przeciwieństwie do publicznych, radzą sobie lepiej i nie zadłużają się. Nie mamy wpływu na ilość dostępnej na rynku kadry medycznej, zarówno lekarzy jak 
i pielęgniarek. Nie z naszej inicjatywy ustawodawca uchwala ustawy nakazujące podwyższanie wynagrodzeń zatrudnionym bez możliwości zrekompensowania tego dodatkowymi przychodami. Praktycznie skazani jesteśmy na jednego płatnika, który jeszcze dodatkowo jednostronnie dyktuje warunki realizacji umowy. Utrzymanie ciągłości i zapewnienie 
w tych warunkach, normalnego funkcjonowania szpitala, realizowane jest z najwyższym wysiłkiem i poświęceniem.

Wskazywanie poszczególnym grupom pracowników na nas, jako tych, którzy mają zaspokoić, nadmiernie rozbudzone przez polityków oczekiwania pracownicze, jest żenującą nieodpowiedzialnością. Utrudnia to nam działanie szczególnie teraz, gdy zaczęły obowiązywać nowe, rygorystyczne uregulowania związane z czasem pracy lekarzy. 

Kolejny raz skutki wieloletnich zaniechań i braku politycznej woli rzeczywistego rozwiązywania nabrzmiewających problemów systemu ochrony zdrowia zrzucane są na nasze barki. Przy obecnych uregulowaniach prawnych oraz sposobie finansowania szpitali, działając w skrajnie niestabilnych warunkach, z najwyższym trudem staramy się zabezpieczyć ciągłość funkcjonowania szpitali, którymi zarządzamy.

Od tworzących system ochrony zdrowia polityków oczekujemy niezbędnego wsparcia i współpracy. Jest i będzie to szczególnie potrzebne także i im samym, wobec kolejnego pakietu projektowanych zmian. Przecież nikt inny, jak zarządzający szpitalami będą tymi, od których w największym stopniu zależeć będzie powodzenie przyszłych reform. 

